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3, Luilier, w 1 aryz.i 'place de la Bourso 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie ’H a v a s, L a f i t e,

Na miesiąc wrzesień otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych S marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 5© fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNA N, 28 sierpnia.

Szala zwycięztwa przechyliła się nareszcie 
po tylu olbrzymich wysileniach, krwawych bo­
jach i dotkliwych klęskach na stronę Serbów. 
Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że w piątym 
dniu walki (23 bm.) około Aleksinaczu Serbowie 
znaczne odnieśli korzyści, a w szóstym dniu 
(24 bm.) stanowczą zadali Turkom klęskę. Ar­
mia Achmed Ejub baszy pobita na głowę i roz­
proszona na wszystkie strony, nie istnieje już 
wcale. Horwatowicz rozstrzygnął bitwę przez 
obejście lewego skrzydła Turków. Uderzywszy 
z tyłu, wparł centrum tureckie na lewe skrzy­
dło, a Serbowie uderzyli z przodu na odosobnio­
ne prawe skrzydło, dowodzone przez samego 
Ejuba i w puch je rozbili. Po stronie Serbów 
padło samych oficerów rosyjskich 31.

W Belgradzie radość ogromna; Czernajew 
powinszował księciu świetnego i zupełnego zwy- 
cięztwa nad Turkami. Wszystkie opisy tych 
walk sławią dzielność i waleczność serbskiego 
żołnierza.

Wiadomości te czerpiemy z różnych donie­
sień telegraficznych, a znajdują one potwierdze­
nie w zbyt krótkim i bardzo niejasnym telegra­
mie urzędowym z Carogrodu, że Achmed Ejub 
tasza zdobył pod Aleksinaczem redutę, bez po­
dania daty i nazwiska zdobytego miejsca. Po­
twierdza też zwycięztwo Serbów1 * * * 5 * późniejsza urzędowa 
wiadomość z Belgradu z soboty 26 b. m., że ar­
mia Czernajewa przeszła do kroków zaczepnych, 
obsadziła Stanczy i uderzyła na stanowiska tu­
reckie pomiędzy Dobrujewaczem i Katunem. 
W południe zyskała już armia czucie z armią 
pułkownika Hcrwatowicza, maszerującą przez Ha- 
rangiel; walka trwała od rana aż do wieczora, 
straty Serbów są. nieznaczne, dzięki górzystemu 
terenowi. Jakie znaczenie i wpływ to zwycię­
stwo i dalsze operacye wojenne Serbów wywrzeć 
mogą na los wojny, trudno dzisiaj oznaczyć. 
Trzebaby mieć nadzwyczaj dokładną kartę okolic 
Aleksinaczu, trzebaby posiadać plan sytuacyjny 
wszystkich redut, których korespondent Daily 
News naliczył tam aż do 19, trzebaby w końcu 
®ać cały labirynt naturalnych i sztucznych for- 
tjfikacyi i wałów, któremi pobojowisko jest na­
jeżone na promień dwumilowy prawie do koła. 
Sprawozdawca wojskowy Gazety Lwowskiej 

ten sposób tłomaczy sytuaeyą, jak ją telegram 
0 zwycięztwie Serbów przedstawia:

, Przy pomocy zwykłych map, tyle tylko wiedzieć 
Możemy, że Katu n, po za który Turcy według depeszy 
“elgradzkiej pierzchnąć mieli, leży najwięcej 'o półtora 
Mili na południe od Aleksinacza i znajduje się na teryto­

rium serbskiem. Dawniejsze depesze serbskie donosiły, 
e lurcy od Prugowacza rzucili się na szańce św. Szcze­

lna i zostali odparci. Telegram dzisiejszy o szóstym 
Mn walki dodaje, że na przestrzeni od św. Szczepana 
z do rzeki Morawy nie ma już Turków. Szańco św. 
zczepana według mapy, którą mamy pod ręką, oddalone 

A tak gamo od Aleksinaczu na wschód jak Katun na 
Mianie. Wnosić tedy należy, że owa cała bitwa w otwar- 

M polu, w której Turcy ponieść mieli zupełną klęskę, 
'■„•.walką o pierwszy, zewnętrzny łańcuch forty fika- 

•JUJ, który sięga na wschód ku szańcom św. Szczepana, 
Uatunowi. Te dwa punkta graniczne for- 

jukacyjno podaje nam sama depesza belgradzka. Turcy 
uieść usiłowali szańce naprzeciw fortyfikacyi serbskich, 

atti"1'0- w tym c-eIu’ j® ostrzeliwać i zdobyć walką 
tjłmryi. Serbskio wodska nie dopuściły do tego i ude- 
kj- n'i Turków, którzy tym sposobem istotnie zmuszeni 

do walki w otwartem polu, jeżeli bitwą w otwartem 
j u nazwać można walkę, w której jedna strona (to jest 
jJ“owie) opiera się o cały łańcuch fortyfikacyjny. Jest 
aneiatZĆi wycieczka — gdyż nie podlega już dzisiaj ża-

'J wątpliwości, że walki pod Aleksinaczem mają cechę
7 itnie oblężniczą, która tłumaczy też ich uporczywość. 

L ma w^c nawet mowy o walnej bitwie w otwar-
P.’ a powodzenia serbskiego, które zdaje się być 

Jest nip nalcży uważać za stanowcze zwycięztwo.
ijid ■ °, tylko jeden szczęśliwy dla serbskiego oręża epi- 
tći' , cn pomyślny moment z tej sześciodniowej, zacię- 
llicz"a - łe|lno chwilowe przeważenie się szali, które 
cie,f8° jcSZCZ0 ni® rozstrzyga, fctanowczen? będzie zwy- 
8i» 'sorbskie wtedy, gdy Turcy zmuszeni będą cofnąć 
zUai l . rytoryum serbskiego, na któróm dotąd ciągle 
gjj _ W — jak znowu wtedy„------------  wtedy tylko uważać się będą m
®aez,a zwycięzców Turcy, jeśli staną się panami Alek 
- - u Posiadanie tego punktu będzie dopiero klęs

Ta zwycięzka dla Serbów -walka z dnia 24 sier­
pnia, toczyła się z wojskami Ejuba baszy, po pra- 
wym brzegu Morawy. Ce się dzieje na lewym — 
o tern nic prawie nie mówi depesza bolgradzka. 
„Turcy znajdują się jeszcze na lewej stronie Morawy, 
gdzie wznieśli kilka szańców podczas ostatnich sześciu 
dni“ — są słowa serbskiego urzędowego biuletynu. Mo­
wa tu o korpusie Ali Sahiba, który, jak się teraz poka­
zuje, zwyciężył istotnie pod Teszycą i usadowił się 
w oszańcowanych pozycyach, czekając, aż się połączyć bę­
dzie mógł z Ejubom baszą. Połączenie to zdaje się do­
tychczas nie nastąpiło, a kto wie, czy się mylimy, jeżeli 
przypuszczamy, że to połączenie się rozstrzyga o upadku 
Aleksinacza, i że o nie to toczyły i toczą się te wszyst­
kie walki. Jeżeli Serbowie do tego czasu zdołali trzymać 
z osobna oba korpusy tureckie, nie dopuszczając do ich 
wspólnego działania, to już i to nazwać można znakomi­
tym rezultatem. Tym sposobem bowiem przerwali ten 
pierścień żelazny, którym chcieli otoczyć ich Turcy.

Sersbkie wojska tak były znużone sześcio­
dniową walką, że odniesionego zwycięztwa nale­
życie wyzyskać nie mogły. Podziwiać więc należy 
wytrwałość Serbów, że już po jednym dniu wy­
poczynku przeszli do kroków zaczepnych i cało­
dniową znowu toczyli walkę. Znużenie także uczuwać 
się daje i po stronie Turków, a zacięte bitwy 
przerzedzają ogromnie ich szeregi. Abdul Kerim 
miał też, jak donosi prywatny telegram Beri. 
Tage.bl. zażądać z Carogrodu telegrafem no­
wych posiłków.

Z tej chwili tak dogodnej, raz, że szczęście 
posłużyło broni serbskiej, drugi raz, że się oka­
zało widoczne, że żadna z wojujących stron nie 
jest zdolną pokanać zupełnie przeciwnika, a dal­
sze prowadzenie wojny prowadziłoby tylko do nie- 
po rzebnego krwi rozlewu, burzenia miast i siół 
i pustoszenia kraju, skorzystał ks. Milan, aby 
rozpocząć rokowania o pokój. Wieczorem 24 bm. 
powołał do siebie reprezentantów gwarantujących 
mocarstw i oświadczył im gotowość swą 
przyjęcia dobrych usług, jakie mu mocarstwa 
ofiarowały, w celu przyprowadzenia do skutku 
pokoju z Portą. Reprezentanci telegrafowali na­
tychmiast do swych rządów i dzisiaj odbywa się 
porozumiewanie gabinetów z Carogrodem. Jak 
Beri. Tagbl. dowiaduje się z Wiednia, mo­
carstwa wielkie zamierzyły dzisiaj zbiorowe wy­
stosować pismo do Porty w celu przyprowadzenia 
do skutku zawieszenia broni. Gabinety skłania­
ją się do tego, aby Porta ze Serbią zawiązała 
wprost rokowania, wskutek tego minister Risticz 
uda się do Carogrodu.

Następuje tedy znowu ważny, krytyczny mo­
ment dla p koju europejskiego. Określenie i u- 
stalerie stosunków Turcyi do jej cbrześciańskicb 
poddanych, może łatwo zapalić pożogę wojny po­
między pośredniczącemi mocarstwami. A stano­
wisko mocarstw tern jest trudniejsze, że zdrowie 
sułtana mocno jest nadwerężone i ze z każdym 
dniem nadzieje co do jego uzdrowienia słabną. 
Ministrowie odbywają ustawiczne narady wzglę­
dem ewentualnej zmianu tronu. Bóżnice zdań 
są tak wielkie, że często do bardzo gwałtownych 
przychodzi scen. W. Wezyr i jego stronnicy, 
opiera ąc się na opinii dr. Leidesdorfa domagają 
się, aby jeszcze czekać, Midbat zaś i jego zwo­
lennicy żądają jak najspieszniejszego zaradzenia 
niebezpiecznej sytuacyi kraju. Jak Pol. Cor. 
się dowiaduje z Carogrodu domniemywany nastę­
pca tronu ks. Hamid porozumiewa się na ubocz­
nych drogach z ministrami a głównie z Austryą, 
aby przygotować porozumienie co do kwestyi bę­
dących na porządku dziennym.

O walkach z Czarnogórcami i powstańcami 
donosi telegram z Dubrownika, że Derwisz basza 
objął komendę nad tureckiemi wojskami w Al­
banii i że Mirydyci zachowują się zupełnie neu­
tralnie.— ZZadaru zaś donoszą, że Mouktar ta­
sza wyruszywszy z Trzebinii a Dżeladyu basza 
z Stołacza, osaczyli 24 bm. 7 batalionami i 600 
baszybożukami Popowo. Następnie uderzyli na 
pewien oddział powstańców, którzy po krótkiej 
potyczce się cofnęli. Dnia 25 otrzymali tak po­
wstańcy jak Turcy posiłki, ostatnim nadeszły na 
pomoc 3 bataliony z 4 działami.

O tej samej bitwie, rozpoczętej pomię­
dzy Turkami a powstańcami pod Popowem 
24 bm., donoszą ostatnie telegramy, że 25 i 26 
toczyła się dalej, jednakowoż bez stanowczego 
rezultatu.

Z Carogrodu zaś telegrafuje wczoraj biuro 
Wolffa, że wskutek wniosku ks. Milana o pośre­
dnictwo w zawarciu pokoju, odbyły się przed­
wczoraj narady pomiędzy tamecznymi reprezen­
tantami mocarstw.

* Komitet wyborczy miasta Poznania na­
stępującą na protest wyborców Poznania opatrzo­

ny przeszło 1600 podpisami, nadesłał na ręce p. 
J. Mondre odpowiedź:

Poznań, 27 sierpnia 1876. 
Wielmożny Pan Józef Mondre

w miejscu.
Na podanie pańskie i Towarzyszy z dnia 22 bm. 

odpowiadamy uprzejmie, że Komitet wyborczy miasta 
Poznania nie uważając się kompetentnym do rozstrzy­
gnięcia sprawy poruszonej w proteście panów, odda 
ją pod rozwagę i rozstrzygnięcie Walnego Zebrania, 
które się umyślnie tylko w tym celu zwoła na dzień
5 września r. b. w miejsce dawniej zapowiedzianego. 
Zebranie to orzeknie, gdzie i o którym czasie zwołane 
będzie walne zebranie przedwyborcze, na któróm się 
odbyć będą mogły czynności przez Centralny Komitet 
przepisane.

Komitet wyborczy miasta Poznania
A. Krzyżanowski.

Każdy nieuprzedzony przyznać musi, że to 
nowy wykręt. Pomimo że ua walnem zebraniu 
przedwyborczem stary komitet upadł, a nowy 
wybrany został, uzuał się stary wbrew uchwale 
walnego zebrania kompetentnym do zwołania no­
wego walnego zebtania, a nadto odważył się na 
taką niesłychaną nowość, że godzinę zupełnie 
niestosowną naznaczył i wyborcom legitymować 
się nakazał. Obecnie, kiedy blizko 1700 wybor­
ców żąda godziny innej na zebranie i proponuje 
jedynie możliwą formę legitymacyi, -Komitet uwa­
ża się za niekompetentny i apeluje znowu do wal­
nego zebrania. Zdaje się, że komitet w ostatnich 
d ganiacb svvego życia uwziął się na to, aby albo 
całą naszą procedurę wyborczą na śmieszność 
wystawić, albo też na siebie ściągnąć publiczny 
zarzut złej woli

* Na zebraniu przedwyborczem wczorajszem 
w K o ś c i a n i e, na które się do 400 osób zgroma­
dziło, i które porządnie i spokojnie obradowało, 
obrano delegatem większością głosów p. K. Chła­
powskiego, zastępcą ks. Wiśniewskiego. 
Na kandydatów do sejmu postawiono: 1) pana 
Stanisława Chłapowskiego, 2) pana Mag- 
dzińskiego, 3) księdza dr. W a r t e n b e r g a, 
4) pana Henryka Krzyżanowskiego, 5) dra 
Romana Szymańskiego, 6) radzcę Milew­
skiego. Do parlamentu zaś: 1) ks. Biskupa 
Janiszewskiego, 2) paua Józefa Żółto­
wskiego, 3) dra. Er. Chłapowskiego, 
4) ks. P o s z w i ń s k i e g o, 5) ks. Edmunda ks. 
Radziwiłła, 6)br. Józefa Mielżyńskiego.

* Piszą nam z Obornik 27 sierpnia:
Właśnie ukończyło się zebranie przedwyborcze. 

Trwało krótko, bo zaledwie pół godziny. Nie wiele 
też słów potrzeba, aby wam obraz jego przedsta­
wić.

O godzinie piątej zagaił zebranie przewodniczący 
w komitecie, p. H. Turno z Obiezierza, a wezwawszy 
zebranych do zgody, odczytał porządek dzienny i li­
stę kandydatów dog pruskiej Izby poselskiej, którą 
w porozumieniu z komitetem ułożył. Na liście tćj 
były następujące nazwiska: pp. Wierzbiński, 
ksiądz Ziętkiewicz. Łubieński, H. S z li­

man, Magdziński, Kantak.
Pizeciwko kandydaturze ks. Ziętkiewicza prze­

mawia ks. Mrówczyński z Długiej Gośliuy i przeciwny 
jest temu, aby w ogóle wybierano księży, zatru­
dnionych na parafii, bo większy mają obowiązek pil­
nować parafii. Na sejmie wystarczy parla­
mentarny weteran i reszta ludzi, któ­
rzy głowę schylą przed solidarnością.

Przeciwko temu przemówieniu wystąpiło kilku 
mówców, a mianowicie pan Swinarski z Gołaszyna 
zwraca na to uwagę, że ksiądz Ziętkiewicz sam zdoła 
najlepiej osądzić, czy zdoła pogodzić obowiązki pa­
rafialne z obowiązkami posła.

Popiera go ks. Kurzawski z Rożnowa i p. Ska- 
łaski, i sam przewodniczący, który głównie na to 
uwagę zwraca, że wyborcy niemieccy głosowali na ks. 
Ziętkiewicza jedynie dla tego, że jest kapłanem ka­
tolickim.

Na wniosek p. Swinarskiego, aby listę przyjąć en 
bloc, zgromadzenie jednogłośnie wybiera proponowa­
nych.

To samo stało się z listą wstępną kandydatów 
do parlamentu. Przewodniczący ich odczytał jak na­
stępuje: Ks. Janiszewski, dr. Niegolewski, 
Wł. Taczanowski, J. hr. Mielżyński, hrabia 
M. K w i 1 e c k i, K. hr. R a c z y ń s k i.

Kilku z pomiędzy zebranych proponuje kandyda­
turę p. Turno, po dłuższój dyskusyi jednakże; w cza­
sie którśj p. Turno kandydatury na rzecz zgody się

zrzeka, stawia znowu pan Swinarski wniosek o przy­
jęcie en bloc całej listy — i cała lista została 
drzyjętą.

Na trzeciern miejscu był obór delegata. Zebrani 
proponują pana Turno, pan Sznlczewski przemawia, 
że starszy obywatel powiat musi reprezentować i pro­
ponuje na delegata pana Lossow, a gdy tenże się zrzekł 
tej godności, p. Skałaskiego. Na przemówienie je­
dnak pana Swinarskiego został wybrany delegatem p. 
T u r n o, zastępcą pan S k a ł a s k i. — Komitet pozo­
stał ten sam.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Szamotulskiego, 25 sierpnia.
(t.) Mimo wzmianki Kuryera w nr. 189 

o niepraktykowanem dotąd postępowaniu, wyda­
lania referentów pism publicznych z zebrań pu­
blicznych, zdawaćby się mogło dalszym czytelni­
kom, że zebranie przedwyborcze powiatu szamo­
tulskiego odbyło się z zgodą i spokojnie, zwłaszcza, 
że dotychczas Kury er obszerniejszego sprawo­
zdania nie zamieścił.

Ponieważ atoli o przymiotach tych i mowy 
być nie może, uważam sobie za obowiązek podać 
przebieg niedzielnego zebrania do wiadomości pu­
blicznej, aby ci, co komedyą tę odegrali, nie my- 
śleli, że wolno im ze spokojem używać owoców, 
tak niesłusznie nabytych.

Jeżeli przedostatnie zebranie wyborcze, a ra­
czej użyta na niem taktyka stanowienia uchwał 
wykazała jak najdowodniej, do czego są zdolni nasi 
„mentorzy“, gdy im chodzi o przeprowadzenie 
swych celów stronniczych, to dziś w obec nie­
dzielnego zebrania wyznać otwarcie trzeba, że pa­
nowie ci drwią sobie po prostu nie tylko z ludu, 
ale i z opinii.

Gdyby tak dalej pójść miało, szkoda każdego 
kroku na zebrania wyborcze, które w Szamotu­
łach na to tylko się odbywają, aby zakulisowe 
macbinacye panów liberalnych, przy pomocy na 
ten cel zbębnionego ludu, a raczej tegoż nieświa­
domości, ubrać w mundur legalności.

Nazwałem na wstępie całą procedurę kome- 
ćją — wyrażenie może nieparlamentarne, lecz 
każdy z obecnych przyznać musi, że) to jedynie 
odpowiednia nazwa tego wszystkiego, cośmy 
w niedzielę w Szamotułach po wiecu relacyj­
nym czcigodnego posła, ks. Zientkiewicza, widzieli 
i słyszeli.

Lecz pocóż uprzedzać sąd czytelników ? będę 
się raczej starał przedstawić rzecz całą, o ile mi 
pamięć posłuży, a zacznę od tego, że ta sama 
liczba wyborców, co słuchała z takiem natęże­
niem i uwagą wymownego, a nadzwyczaj ja­
snego sprawozdania poselskiego księdza Ziętkie­
wicza, stawiła się na czas oznaczony, celem obra­
nia kandydatów do sejmu i parlamentu, a było 
ich dobrze pół tysiąca.

Pan St. Kurnatowski, zagaiwszy zebranie, 
zaproponował na przewodniczącego p. Lubień­
skiego, która to propozycya przyjętą została. 
Pan Łubieński, podziękowawszy7 za wybór, powo­
łał do pióra p. dr. Studniarskiego, do zapisywa­
nia głosów ks. Piszczygłowę i odczytał porządek 
dzienny.

Jeszcze nieskończył mówić,' a już ksiądz 
Laskowski z Kaźmierza zgłosił się do głosu; 
gdy mu tenże udzielonym został, w krótkich sło­
wach polecił na delegata p. Kościelskiego, 
na zastępcę br. Stefana KWileckiego.

Zebranie, złożone z przeważnej części z oko­
licznych włościan, częścią przybyłych, częścią na 
ten cel zwiezionych, oświadcza się za panemlKo- 
ścielskim, nim jeszcze przewodniczący o zdanie 
zapytał.

Na to powstał ks. W a 1 e ń s k i, proboszcz 
z Pniew, a przemawiając z godnością i spokojem 
przedstawił na delegata ks. Wawrowskiego 
na zastępcę p. Kościelskiego, słusznie do­
wodząc, że mąż taki wypróbowanego charakteru, 
jak ks. Wawrowski, nie zawiedzie zaufania po­
wiatu, przy tern jako starszy doświadczeniem i wie­
kiem nad paua Kościelskiego, w miejsce tegoż 
wybranym być powinien. Ks. Laskowski wnosi 
0 przyjęcie swojej propozycyi.

Wśród tego sporu, gdzie kapłan stawał 
przeciw kapłanowi, gdzie mianowicie ks. Lasko- 
w s t, popierając całą mocą swej elokwencyi pana 
Kościelskiego, wlewał mimowolnie nieufność ku 
duchowieństwu w serce zebranego ludu, cze°-o 
dowodem wyrażenie pewnego chłopka, stojącego 
blisko wywyższenia; „to źle, kiedy ksiądz na



księdza idzie,“ podał p. Żółtowski z Ząjączkowa 
wniosek o zamknięcie dyskusyi.

Przewodniczący zamiast, jak był zobowiąza­
ny uczynić, poddać wniosek pod głosowanie, 
zwłaszcza, że się wyborcy do głosu zgłaszali, 
samowolnie zamyka dyskusyą, poddając propozy­
cją księdza Laskowskiego pod głosowanie za po­
mocą podnoszenia rąk.

Wśród zgiełku i wrzawy, powstałej z wołań: 
„Kościelski, Wawrowski“, przewodniczący skonsta­
tował większość na korzyść p. Kościelskiego i te­
goż delegatem ogłosił.

Ks. Waleński widząc, że podniesione ręce 
niekoniecznie stanowiły większości, podaje wnio­
sek co do sposobu głosowania, proponując głoso­
wanie kartkami; p. Kościelski obstaje za podno­
szeniem rąk, ktoś inny zaleca przechodzenie na lewo i 
prawo, nareszcie p. Szumski, ze względu na ga- 
leryą nabitą wyborcami, gdzie przechodzenie było 
niemcżebnem, żąda dla sali przechodzenia, dla 
galeryi podnoszenia rąk.

Z chaosu tego po przemówieniu ks. D. i p. 
Koś. za podnoszeniem rąk, przewodniczący pod- 
daje wniosek ten pod głosowanie, w ślad czego 
nastąpiła uchwała w myśl wniosku.

Przeciw temu zaprotestował jak najsłuszniej 
ks. Waleński, domagając się głosowania nad swo­
im wnioskiem jako najpierwszym. Przewodniczą­
cy odpowiada, że wniosek ks. W. przez powziętą 
uchwałę sam przez się upada, a nad kwestyą 
już załatwioną dalej mówić nie dozwala, Na to 
ks. W. stanowczo oświadcza, że ponieważ wbrew 
porządkowi ustanowiono uchwałę, tj. że głosowa­
nie nad wnioskiem późniejszym a nie jak nale­
żało pierwszym, żąda zakonstatowania tego w 
protokóle, co też mimo widocznej niechęci pana 
przewodniczącego nastąpiło. To też niezadowole­
nie było tak wielkie, że kilku duchownych opu­
ściło salę.

Nastąpił obór kandydatów. Z pierwszym 
głosem występuje p. Kościelski i odczytuje za­
mieszczoną wKuryerze listę kandydatów i, nie- 
czekając dalszej dyskusyi, bez oglądania się na 
przewodniczącego, pyta się sam, czy zebranie li­
stę tę przyjmuje — i odbiera naturalnie w prze­
ważnej części potakującą odpowiedź. Gdy prze­
wodniczącemu zwrócono uwagę na tak bezprzy­
kładną samowolę, wstrzymał wprawdzie uchwala­
nie, otwierając dalszą dyskusyą, lecz nie znalazł 
żadnego słowa nagannego dla p. K. Ks. Pi- 
szczygłowa w gorących słowach, przemawia­
jąc o ważności przyszłych wyborów, wykazuje ze­
branemu ludowi, czem jest ksiądz dla niego; 
skreśliwszy nader sympatycznie stosunek ten, pro­
sił , by na jego zaręczenie zebranie przyjęło na­
stępujących kandydatów: pp. St. Chłapow­
skiego, K a n t a k a, ks. Poszwińskiego, 
Lubieńskiego z Kiączyna, ks. dr. Kante- 
ckiego, Różańskiego z Padniewa. Za li­
stą tą przemawiał także p. Nyklewicz z Pniew, 
starając się zebranemu ludowi wytłómaczyć pro­
cedurę wybierania posłów z list kandydatów', aby 
go wywieść z błędnego mniemania, że to owych 
sześciu na posłów wybiera. Zgiełk i wrzawa, 
wzniecana jakby na komendę, zniewala p. N. 4 
razy do przestanku. Na to wszystko odpowie­
dział ks. Laskowski, że on także jako ksiądz 
poleca listę p. Kościelskiego, a czytając pojedyn­
cze nazwiska pyta zebranych: wszak ks. Zient- 
k i e w i c z a słyszeliście, wszak go znacie, 
„„znamy!““ „Wierzbińskiego? „„znamy““ i tak 
aż do p. Bukowieckiego, za którym zagrzmiało 
„ „nieznamy.“ “ Lecz mimo to ks. L. nie stracił 
fantazyi, bo p. przewodniczący przychodzi mu 
w sukurs, wyliczając zasługi p. 15. mianowicie, 
że, niebędąc katolikiem z urodzenia, został nim 
z przekonania, że pierwsze kółko włościańskie 
założył itp., to pomogło. Aby zaś nie przyszło 
do repliki ze strony mniejszości, czem prędzej 
złożono wniosek o zamknięcie dyskusyi, a pan 
przewodniczący w ten sam sposób co poprzednio, 
bez odniesienia się do zebrania, zamknął dysku­
syą i poddał listę p. K. pod głosowanie, która 
też przyjętą została.

Przy kandydatach do parlamentu opozycya, 
zrażona zgiełkiem i wrzawą a wymierzoną wi­
docznie przeciw niej, jak niemniej bezwzględnem 
traktowaniem ze strony przewodniczącego, ogra­
niczyła się na zaproponowaniu w miejscu nawet 
przez zebranie odrzuconego hr. K. Kaczyńskiego 
p. Adolfa Koczorowskiego, a w miejsce Wł. Ta­
czanowskiego ks. Edm. Radziwiłła. Lecz i to 
napróżno, gdyż w ten sam sposób co poprzednio, 
po postawieniu St. Kurnatowskiego w miejscu 
hr. Raczyńskiego, lista cała bez zmiany przyjętą 
została.

Ostatni punkt porządku dziennego, obór ko­
mitetu powiatowego, odbył się na to samo ko­
pyto. Pan Kościelski, jakkolwiek sam członkiem 
starego komitetu, przemawia za utrzymauiem 
jego ze zmianą tylko ks. Piszczygłowy na księ­
dza Laskowskiego, co też przyjętem zostało.

Po przeczytaniu sporządzonego protokółu, 
nie zapytawszy się wcale, czy żebra­
nie uważa go za zgodny lub nie, prze­
wodniczący, podziękowawszy zebraniu i odwrotnie, 
posiedzenie zamknął.

Każdego bezstronnego uderzała wrzawa 
i zgiełk, wszczynana tyle razy ile razy ktoś z opozy- 
cyi głos zabierał, natomiast spokój, gdy p. Ko­
ścielski lub ks. Laskowski przemawiali. Oprócz 
tego warto zakonstatować, że nic nie zrobiono 
ze strony przewodnictwa, aby lud przed uchwałą 
objaśnić, co to jest delegat, którego ma wybie­
rać, lub kandydaci, których miał stawiać; ztąd 
poszło, że co do pierwszego większość była w zu­
pełnej nieświadomości, co dó drugich sądziła, 
że wszystkich sześciu powiat szamotulski wy-
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biera. Niestety snąć, że panom kierującym ze­
braniem nie chodziło o wyjaśnienie rzeczy, gdyż 
nawet wtenczas, kiedy jeden z mówiących o kwe­
styą tę objaśniająco potrącił, pan przewodniczący 
oświadczył, że to do rzeczy nie należy. Nawet 
i ustanowienie listy kandydatów odbyło się 
w taki jednostronny sposób, że z góry dowodziło 
pewności siebie. Ta pewność siebie przebijała 
się w każdym słowie i gieście liberalnych a do­
pomagało im nieporaału zachowanie się.przewo­
dniczącego, który bezstronności, tego niezbędnego 
warunku i koniecznej zalety każdego przewodni­
ctwa, trzymać się nie chciał, czy też nie umiał. 
Przykro mi robić ten zarzut tak doświadczo­
nemu parlamentarzyście jak p. Ł..., dla tego na­
wet przypuszczam, że może jaka słabość fizyczna 
przeszkodziła energicznemu a bezstronnemu pro­
wadzeniu prezydentury.

To wszystko razem wzięte dowodzi, że je­
żeli chodzi o wybadanie opinii powiatu przez 
zebrania wyborcze, takowe powinny się odbywać 
nie w jednem wyłącznie miejscu, gdzie lud wo­
bec swych chlebodawców, czy też innych wpły­
wowych, nie może objawić niezawisłego zdania, 
a to bądź z braku cywilnej odwagi bądź nieświa­
domości, opartej na dobrej wierze, której w lek­
komyślny sposób nadużywać się nie godzi, gdyż 
inaczej najpoważniejszy akt spada do rzędu ko- 
medyi.

Z pod Gostynia, 26 sierpnia, 
(Księża Filipini.)

(M.) Wczoraj o 6 godzinie wieczorem nastą­
piło rozwiązanie Zgromadzenia ks;ędzy Filipinów 
i zajęcie klasztoru i Kościoła na Górze świętej 
przez rząd. — Już od dnia poprzedniego liczne 
tłumy wiernych zbierały się w kościele, szuka­
jąc w modlitwie pokrzepienia i siły. — Rano 
o 11 odprawił ks. proboszcz Prejbisz ostatnią 
mszą św. śród płaczu i jęków wiernego ludu, 
który, mianowicie podczas konsumpcji Najśw. 
Sakramentu i zgaszenia wiecznego ognia z pra­
wdziwą rozpaczą cisnął się do ołtarza, by raz 
jeszcze pomodlić się na miejscu, gdzie przez lat 
przeszło 200 ojcowie nasi cześć składali Cudo­
wnej Najśw. Pannie Gostyńskiej, i -zkąd synowie 
św. Filipa pomimo niepokojów owego burzliwego 
czasu tak długo pracowali ku chwale Bożej i ku 
dusz zbawieniu. O 2ej przybył radzca ziemiań­
ski powiatu krobskiego pan Schopis i wręczył 
księdzu proboszczowi rozkaz opuszczenia kla­
sztoru i rozwiązania się kongregacyi. Ks. pro­
boszcz w jak najsolemniejszej formie przeciwko 
temu zaprotestował, oświadczając, że odmawia 
rządowi w tej sprawie kompeteneyi i że, tylko 
ulegając gwałtowi, ustępuje. — T)ia uniknienia 
możliwych zaburzeń, poczęli się księża Filipini 
wnet rozjeżdżać; — gościnne domy okolicznej 
szlachty' posłużą im tymczasowo za przytułek. 
O 6 wieczorem przybył znów pan Schopis w to­
warzystwie komisarza obwodowego, celem zam­
knięcia Kościoła, —■ Kilkutysięczny zastęp pobo­
żnego ludu, zebrany w kościele, piękny przedsta­
wiał obraz prawdziwej chrześciańskiej boleści, — 
w grobowóm bowiem milczeniu i śród gorących 
modłów oczekiwał chwili stanowczój, — wreszcie, 
ulegając namowom kilku starszych i szanownych 
obywateli, spokojnie się rozszedł, głośnem tylko 
łkaniem i płaczem żal swój objawiając. Pan 
radzca ziemiański tedy odebrał klucze od ko­
ścioła. Ks. dziekan Krygier zaprotestował przeciw 
temu rozwiązaniu, jako władza kościelna, a pa­
nowie hr. Mycielski z Smogorzewa i Józef My- 
cielski z Ponieca, jako członkowie rodziny fun- 
datorskiój, do której, jak wiadomo, dobra gostyń­
skie wraz z klasztorem i kościołem należą; 
ponieważ jednak tych protestów do protokółu 
nie przyjęto, zostały obydwa odesłane do regen- 
cyi poznańskiej. Podobne protesta wysłał już 
był poprzednio dozór kościoła farnego w Gosty­
niu, jako też i bractwo różańcowe, które jeszcze 
przed zależeniem tu kongregacyi księży Filipi­
nów nabożeństwo swe na Górze świętój odpra­
wiało. — Długo jeszcze pobożne tłumy w nie- 
ukojonym żalu emętarz zalegały; ubodzy ubo­
lewali nad utratą tych, których słusznie przy­
wykli byli zwać swoją Opatrznością, — to znów 
krzepili się nadzieją, że może niezadługo poczy­
nione przez rodzinę fundatorską i z innych stron 
kroki pomyślny odniosą skutek i przywrócenie 
Kościoła służbie Bożej spowodują.

Z Wrzesińskiego, 24 sierpnia,
(r.) W niedzielnym Nr. 189 zamieścił 

Dziennik Poznański artykuł pod napisem: 
Charakterystyczne szczegóły. Roz­
prawa ta, pełna zjadliwych wycieczek przeciwko 
stronnictwu katolickiemu, charakteryzuje mu- 
tatis mutandis główne grzechy naszych Dzien­
nikowych liberałów. / 1

Nasamprzód wygłasza Dziennik Pozn. 
twierdzenie wcale nowe, że w obecnej walce wy­
borczej ścieraj’ się dwa stronnictwa: „narodowe 
i ultramontańskie“. Stronnictw takich my tu 
we Wrzesińskiem nie znamy, jak ich nie zna cała 
Polska. Wyrazów tych pożyczyły sobie nasi 
liberali od pokrewnych sobie national-liber łów 
niemieckich, którzy, poprzysiągłszy zgubę Ko­
ściołowi, przechrzcili katolików na ultramontanów, 
aby ich pod tym płaszczykiem zohydzić jaka 
żywioł wrogi niemieckiej narodowości i wobec 
prawa karnego bezkarnie błotem szyderstwa 
obrzucać. — Narodowe i ultramontańskie! jako 
to niedorzeczność na ziemi polskiej. W państwie 
protestanckiem, które dla najściślejszej jedności 
narodowej chciałoby wobec ludności katolickiej 
przeprowadzić starą monarchów zasadę: cujus

regio, illius religio; tam mniej może razi (lubo 
jest równem głupstwem, ho katolicyzm nie jest 
wrogi żadnej narodowości) podobna nazwa; ale 
w Polsce katolickiej jest ona obsurdum tak olbrzy- 
rnióm, że chyba rozum liberałów tego pojąć 
nie zdoła. — Narodowe i ultramontańskie! pod­
stępne i nikczemne przeciwstawienie. A zatem: 
kto liberał, ten miłośnikiem ojczyzny: a kto 
ultramontanin resp. katolik dobry, ten wrogiem 
i zdrajcą narodu. Ze duchowieństwo polskie 
zawsze było narodowe m, o tern świadczą, mimo 
kłamliwego sztandaru Dziennik Pozn., wszy­
stkie stronnice naszych dziejów: —■ że prze­
ważnie liberały nasze nie są narodowcami, tego 
dowodem ich broszura; Naród a religia. Autor 
tego piśmidła połknął najwidoczniej national- 
liberała niemieckiego, i wyłonił te szumowiny 
niemieckie, licho nawet strawione, na smaczny 
kąsek liberalnej „inteligencyi wiejskiej.“ IJltra- 
monfcanami we właściwem tego wyrazu zna­
czeniu my tu we Wrzesińskiem wszyscy jesteśmy, 
wszyscy katolicy prawowierni, bo nas wszystkich 
łączy święty węzeł miłości i wierności z Ojcem 
św., mieszkającym poza górami: na polu jednakże 
pracy i walki narodowej znamy tu tylko te dwa 
obozy: świat polsko-katolicki, miłujący obok 
ojczyzny gorąco wiarę praojców, i odszczepień- 
stwo garstki Polaków liberałów, nieprzyjaciół 
wiary praojców, współpowinowatych national-libe- 
rałów niemieckich. Nasze liberały, przywła­
szczające sobie nazwę stronnictwa narodowego, 
są o tyle narodowcami, o ile starokatolicy kato­
likami ; ci pożyczyli swój katolicyzm od niemie­
ckich protestantów, a liberały ducha narodowego 
od liberałów niemieckich.

Nie stronnictwo polsko - katolickie, jak 
Dziennik Pozn. raczy twierdzić, ale odszcze- 
pieństwo liberalno-polskie „istnieje od nie zbyt 
dawnego czasu.“ Metryka nasza sięga aż do 
czasu chrztu Mieczysława I. i zapisana jest krwią 
ezysto polską: główny zaś apostoł liberalizmu 
polskiego przybył do nas niedawno przez Drezno 
z Warszawy i mięsza idee Laskerów z zasadami 
polskiemi. To stronnictwo liberałów „nie miało 
u nas nigdy wdzięcznego grunta, i pomimo swej 
ruchliwości nie cieszyło się ani liczbą znaczną 
swych zwolenników ani też siłą.“ Dowodem 
tego jest, że do dziś nie wolno mu jawnie wystąpić 
zswemi zasadami, lecz ukrywać musi swe pociski 
liberalne, wymierzone wprost przeciw Kościołowi, 
nazywając je na model national-liberalów nie­
mieckich walką narodowców z ultramontanami. 
Pierwszorzędna „inteligeneya“ stała i stoi, po 
stronie świata katolicko-polskiego, a inteligeneya 
szaraczkowa, jak w innych krajach, tak i u nas 
po stronie liberałów.

Dziennik zarzuca nam katolikom a mia­
nowicie duchowieństwu polskiemu „mimowolnego 
sprzymierzeńca — w rządzie pruskim“. Ro­
zumiemy cel tego pocisku. Prawda chrześciań- 
ska, której bronimy — męczeństwo ofiarne, jakie 
znosimy, wyjednały duchowieństwu polskiemu 
uwielbienie nie tylko wobec ludu naszego, ale 
w obliczu całej Europy bez tego, iżbyśmy tę 
walkę podstępem wyzyskiwać mieli, jak Dzien­
nik Pozn. twierdzi. Bociany! oezyście naj­
przód własne gniazdo.

Protestujemy następnie przeciw zarzutowi, 
jakoby duchowieństwo nie brało udziału w pra­
cach publicznych. Szkoła polska była przez 
wszystkie wieki naszego narodowego bytu .córą 
polskiego kościoła; oświata przeto polska dzie­
łem polskiego duchowieństwa. Jeżeli w latach 
ostatnich duchowieństwo nie brało udziału 
w niektórych publicznych czyli raczej głośnych 
zebraniach, to nie zaparło się bynajmniej obo­
wiązków narodowych. A te nasze zebrania pu­
bliczne, to tu we Wrzesińskiem istnie areny 
gdzie, się bractwo wzajemnej adoracyi popisuje 
mowami bez końca i bez sensu.

Kompromis, jaki nam Dziennik w imie­
niu liberałów, ożywionych duchem national-libe- 
rałów niemieckich, ofiarować łaskawie raczy, 
odrzucamy stanowczo. W imię narodowej soli 
darności ulegaliśmy niestety za długo, aż libe­
rałom wyrosły różki, boleśnie nas raniące. Kom­
promis liberalny brzmi: Ty, narodzie katolicki, 
wyrzeknij się uczuć katolickich; zmaż z oblicza 
twego rumieniec wstydu; my sobie stawiamy na 
kandydatów do krzeseł poselskich:

1. autora piśmidła: Naród a religia,
2. esredaktera czasopisma, które w sposób 

najhaniebniejszy rokoszowało średnie stany na­
szego społeczeństwa przeciw Kościołowi i jego 
widomej władzy. To zbyt grube żarty kompro­
misowe. Rychły zgon kapelmistrza Dzien­
nika, mimo kosztownego morszusu, powinien 
był liberałów przekonać, że ich liberalizm to 
roślina zagraniczna, która na ziemi polskiej 
„nigdy nie znajdzie wdzięcznego guntu.“

Dziennik oskarża pisma ludowe i wiech 
o agitacyą. O national-liberały polskie! jak 
prędko zbrataliście się ^¿Bismarckiem i Falkiem: 
nauczyliście się czytywać między wierszami spo 
sobem Eułenburgów. Całe stronnictwo national- 
liberałów niemieckich głośne wam odda oklaski. 
Gniewacie się, że katolicy stronnictwo narodowe 
ogłaszają „za wroga Kościoła;“ a wam wolno, 
przez bezprawne przywłaszczenie sobie nazwy 
„stronnictwa narodowego“, Polaków - katolików 
tem samem ogłaszać za wroguw narodowości ?

Zarzuca nam Dziennik, że mężów 
jak p. J. Bukowieckiego, B. Ponińskiego i W. 
Wołniewicza w stronniczych celach „obrzucamy 
zarzutem niereligijności i nieprzyjaźni dla Ko 
ścioła.“ My zwalczamy ideę, błędnie popieraną 
przez pewne osoby, ale nie zaczepiamy osobisto- 
ści, które mimo ich błędnych ¡zapatrywań

umiemy uszanować. Jeżeli zaś wystąpi ktoś 
jak np. p. J. Bukowiecki z antireligijnem twiej-’ 
lżeniem, że dyrekeya Oświaty resp. p. J. Buko­
wiecki, a nie władza duchowna cenzurą kościelna 
nieomylnie kierować może — jeżeli tenże J. Bul 
kowiecki publicznie i bez wszelkiej podstawy 
oskarża duchowieństwo o świętokradzkie naduży. 
wanie Sakramentu Pokuty św.; to prawdopodo- 
bnie wolno nam, acz jest p. J. Bukowie-

mu, że antireligijne zająłckim, wskazać 
stauowisko.

„Hinc irae!“ woła na nas Dziennik, że 
„większość koła sejmowego nie należy do składa 
tego stronnictwa.“ Hinc
stronnictwu liberalnemu w 
śni, w Trzemesznie, albowiem obawialiście się, 
iż większość koła sejmowego składać się będzie 

katolików prawowiernych. Sine ira, zapewnia­
my szanownych liberałów, że w niezadługim 
czasie naród katolicko-polski reprezentowany 
będzie w kole poselskiem przez posłów prze­
ważnie katolicko-polskich.

Dzień, oskarża stronnictwo katolickie, iż 
do walki przedwyborczej resp. „bratniej“ wciąga 
lud. Quod licet Jovi, non licet bovi, 
To liberałom wolno sprowadzać na zebranie 
przedwyborcze: służących, forszpanów, kowali, ro­
botników fabryk i t. p., ale udział mieszczan 
Wrzesińskich i gospodarzy—to „najgrzeczniejszy.“ 
Nie wiedzieliśmy dotychczas, że służba dworska 
należy do inteligencyi! Oto sprawdza się; szaracz­
kowa inteligeneya po stronie liberałów.

Pod względem ludu twierdzi Dzień., że lud 
polski stawia narodowość nad religia. Gruba 
pomyłka. Lud nas kocha ojczyznę calem ser­
cem i składa chętnie „grosz ciężko zapracowany“ 
na cele narodowe; lecz przytem ma „myśl naro­
dową“ zdrowszą niż liberały, bo stawia znowu 
wiarę przed narodowość. Zna on katolicką ta­
bliczkę mnożenia: że żywotna polskiej ziemi trwa 
lat kilkadziesiąt, a żywot z wiary przez Kościół 
trwa na wieki.

Przypatrzcie się! Oto Dzień., przywódzca 
liberałów, przebiera się nagle w szaty kaznodziei, 
i nawołuje przez „miłość,“ aby nie rozbijać sze­
regów bratnich, alias liberałów. Zapomina Dzien,, 
że przed chwilą piśmidłein: „Naród a religia,“ 
pierwszy starał się rozszarpać nasze biedne spo­
łeczeństwo. D z ien. wygłasza tuż po przykaza­
niu miłości oszczerstwo: „Drugi szczegół, który 
w walce tej (katolików) uderza, to system prze­
czenia a siania fałszy.“ To śmiałe szerzenie a sia­
nie fałszy to widocznie system liberałów. Powagą 
Dzien. jest p. J. Bukowiecki. W obronie praw­
dy konstatujemy niniejszem:

1) że St. Paprzycki zaprotestował pospiesznie, 
ho telegramem, przeciw zarzutowi naduży­
wania spowiedzi ś„ wygłoszonemu przez 
p. J. B.

2) że ks. Kulesza piętnuje „mowę, przez J. 15. 
w usta mu -włożoną, lichym dowcipem, jeżeli 
nie jawnem oszczerstwem;“

3) że p. J. B. zbyt śmiałe zarzuty uczynione 
Dr. Stablewskiem u rewokował jako wrażenia 
osobiste;

4) że p. J. B. przyznał się „do snu zaczaro­
wanego.“
Na takiej powadze opiera Dzien, swoje 

twierdzenie, że stronnictwo kat. trzyma się syste­
mu przeczenia a siania fałszy! Zarzut ten przy­
ciska przeważnie zatem ciężarem Dzien., któ­
rego zwolennik wyraźnie oświadczył, że z swego 
sprawozdania mimo licznych protestów i snu za­
czarowanego, ani litery z rozsianych fałszów nie 
cofa.

Ponieważ Dzien. w każdym nieomal Nrze. 
stronnictwo katolickie powiatu Wrzesińskiego 
wielkiem zadowoleniem w obec całego narodu 
krzywdzi, przeto wzywamy go niniejszem, jeżeli 
nie chce uchodzić za organ „puszczania i szerzenia 
fałszu,“ aby w ścisłe sformułowauem oskarżeniu 
podał nam puukt po punkcie, w czem zgrzeszyło 
to Wrzesiańskie stronnictwo ultramontańskie i 
antinarodowe.

Dzien. karci następnie: „Gronu tej szlach­
ty wielu z tych świeżych przyjaciół ludu wyk­
ształcenie swe zawdzięcza.“ To argument istnie 
„liberalnyZa te grosze sprzedaj sumienie twoje, 
i śpiewaj wiecznie piosnkę dawcy. Ale funduslj 
Tow. Nauk Pow. składa się podobno także z gro­
szy kapłańskich. A groszowi tego duchowień­
stwa wielu z liberałów wykształcenie swe za­
wdzięcza.

Twierdzi następnie Dzien., że rozkazy wy­
słane zostały z góry co do wyboru delegatów* 
kandydatów na posłów.“ My tu we Wrzesiń­
skiem, oświadczani stanowczo, nie odebraliśmy 
podobnych rozkazów; postawiliśmy samodzielnie 
trzech kandydatów: X. Dz. Stablewskiego, ks. Bi­
skupa Janiszewskiego i p. Kantaka, wyczekują** 
zamianowania drugich trzech kandydatów prze2 
„inteligencyą.“ Jedynie burzliwy charakter inte­
ligencyi sprawił, że nie przyszło do porozumie- 
nia. A jeżeli liberały obierają listę kandydatów 
przez Dzien. pod rubryką: ze wsi — czyż i na® 
nie wolno przyjąć polecenia, chociażby pod ruhry- 
ką „z miasta“ albo „od Tumu“? Czy to tylko li­
berałowi wolno w zwartym szeregu iść do hojni

Dzien. zapowiada reakcyą duchowieństwa 
zwłaszcza starszego, „które hołdy swe już złożył* 
p. J. Bu owieckiemu.“ Ani o reakcyi, ani ' 
owych hołdach nam tu we Wrzesińskiem 
nie wiadomo. O reakcyi z strony duchowieństw* 
wcale mowy być nie może, bo duchowieństwo dą' 
źy zawsze do zgody i od wieków idzie wierni* 
drogą kościelno-narodową, z której nawracać m1 
ani potrzeba ani wolno. Niechaj tylko liberał 
zmienią swój sztandar antinarodowy, zapożycz*)

irae, odpowiadamy 
Poznaniu, we Wrze-



ny od national-liberałów niemieckich, a powróci 
zgoda, która trwała przez tyle wieków. Wsz el- 
jjie odezwy Dzień, do duchowieństwa 
jjj-zmiąjakoby szyderstwo; w sprawie tej 
ZCTOdy przemawiajcie raczej do waszej inteligen­
cji i pouczcie ją, iż mężom ubiegającym się o 
delegaturę i krzesło poselskie nie godzi się obra- 
¿a<$ duchowieństwa. Scripta manent. Zarzut 
te^o pisma wzgardą odpieramy i odpierać bę­
dziemy na każdern miejscu.

NIEMCY.
* Berlin, 27 sierpnia. Na polu wewnę­

trznej polityki w Niemczech zalega wielka cisza. 
Żadna kwestya nie wyłoniła się dotychczas, któ- 
raby żywiej umysły zaprzątnąć zdołała. Nawet 
kongresy rozmaite, jak dziennikarskie, gospodar­
cze, socyalistyczns, nie budzą żadnego zajęcia, 
W braku więc ważniejszego przedmiotu zajmuje 
się prasa ugrupowaniem stronnictw w przyszłych 
ciałach parlamentarnych, a głównie liberalne 
i konserwatywne pisma zawodzą o to codzienne 
ze sobą harce. Z nawału artykułów polemicznych 
trudno dzisiaj jasny przedstawić obraz, jak się 
pojedyńcze partye ukonsolidują, które się przy 
urnie wyborczej nawzajem popierać będą, której 
partyi najpewniejsze zwycięstwo się uśmiecha. 
Czy postępowcy i narodowo-liberalni 
pójdą ręka w rękę, czy też do walki przeciw so­
bie wystąpią, jest to rzecz dotychczas nieroz­
strzygnięta. Kiedy się nieprzyjaciel jaki pokaże, 
jak n. p. Prov. Corr., i w jednę z tych partyi 
uderzy, natenczas zbliżają się do siebie, a kiedy 
znowu chwilkę zażywają spokoju, kłócą się mię­
dzy sobą. To jedno mają wspólne, że zaręczają, 
iż politykę Bismarcka popierać będą, a równo­
cześnie zarzekają się, że w obec rządu niezależne 
zajmują stanowisko, w co im nie bardzo kto wierzy. 
Wolnokonserwatywni, jako ludzie bez 
wszelkich zasad, kokietują raz z partyą konser­
watywną, drugi raz z naiodowo-liberalną. Ich 
słońcem jest ks. Bismarck, wyczekują zatem, 
w którą stronę się zwróci, a tam, jako trabanci 
i planety jego, pospieszą. W pewnej chwili 
ofiarowali swoje usługi do walki wyborczej na- 
rodowo-liberalnym, ci odepchnęli to przymierze 
stanowczo. Köln. Z tg tłumaczy tę niechęć 
w dłuższym artykule, dając im, obok różnych 
komplementów, do poznania, źe nie można bar­
dzo wierzyć w ich liberalizm, ani też zbytecznie 
ufać, aby w razie potrzeby szli razem z nimi 
w zwartym szeregu przeciw rządowi. Nowa par­
tya n i e m i e c k o-k o n s e r w a t y w n a najwięcej 
jeszcze budzi interesu, bo niewiadomo, jakie ży­
wioły w kraju popierać ją będą, jakkolwiek dzien­
niki liberalne już jej pogrzebową pieśń śpiewają, 
twierdząc, że oprócz zwolenników Kreuz Z t g, 
junkrów, duchownych ewangielickich, prawowier­
nych i agraryuszów, nikt z nimi razem nie pój­
dzie. Może ta przepowiednia mieć nieco słuszno­
ści za sobą, bo jeżeli na co choruje nowa kon­
serwatywna partya, to na brak jasnych i stałych 
zasad politycznych, które właściwie są spójnią 
każdej partyi, a ten brak zasad, tak program, jak 
też późniejsze komentarze, przez Nord. Allg. 
Ztg i Kreuz Ztg do programu dodawane, 
jak najdobitniej wykazują. Sam okrzyk: „walka 
na zabój z narodowo-liberalizmem“, którym te 
dzienniki zapełniają wciąż swe łamy, nie zdoła 
ująć dla nich stronników. Dopóki też rząd 
trzymać się będzie na uboczu, partyi tej ża­
dnych pomyślnych rezultatów obiecywać nie mo­
żna. Jeżeli zaś rząd udzieli jej poparcia, totem 
samem przestaje ona być niezależną i konserwa­
tywną partyą.

Stósunki robocze po wsiach wielkiej w roku 
bieżącym, jak pisze N o r d d e u t s c h e Allg. 
Z t g., doznały zmiany, gdyż przemysł dla swego 
upadku wiele ze sił roboczych pozbyć się mu- 
siał. Ta część robotników, która dla zatrudnień 
we fabrykach, ze wsi do miast wywędrowała, po­
wraca znowu do dawniejszych zajęć. Liczba ich 
tak jest wielką, że płaca za roboty wiejskie zna­
cznie zmniejszoną zostrla. Podczas gdy dawniej 
prawie niepodobieństwem było pozyskać podczas 
żniw ludzi do roboty, to w roku bieżącym zgła­
szało się więcej robotników aniżeli było potrze­
ba i to za plącą dzienną 1—1,25 marki. W 
skutek t go mniej też używano maszyn żniwiarek. 
Praca ręczna nie jest przy żniwach droższą od 
pracy maszynowej. Tak samo w wielu gospo­
darstwach przekładają ręczną młóckę nad ma­
szynową, gdyż słoma większą zachowuje war­
tość.

Komisya prawnicza parlamentu podczas na­
rad nad projektem do ustaw o sądownictwie 
przyjęła rezolucyą w kwestyi ordynacyi proce­
sowej karnych dla żołnierzy. Rezolucja ta 
wzywa kanclerza, aby jak najspieszniej ze- 
cbciał parlamentowi przedłożyć projekt ordyna­
cyi procesowej dla występków żołnierzy, któraby 
zupełnie się zgadzała z ordyuacyi procesową dla 
cywilnych, a sądy wojenne w czasie pokoju roz­
strzygały tylko wykrrczenia służbowe żołnierzy. 
W koniisyi oświadczył się reprezentant rządu 
stanowczo przeciw rezolucyi. „Mniejszość komi­
sy i — mówi Voss. Ztg. — urośnie w parla­
mencie do większości, — jeżeli rząd nastawać 
na to będzie — że kto dzisiejszy sposób są- 
sądów wojskowych zmienia, ten osłabia siłę zbroj­
ną ojczyzny. Niech raczej cała reforma sądo­
wnictwa rozpryśnie się w kawałki, aniżeliby 
miano wstrząsać tę kolumnę państwa militar­
nego.“

FRANCYA.
* Paryż, 26 sierpnia. Na wniosek Ojca 

Marquigny z zakonu Towarzystwa Jezusowego 
>rzyjął kongres czeladzi katolickiej, w Bordeaux 
zgromadzony, następujące uchwały:

I. W Bordeaux zebrane zarządy stowarzyszeń 
robotniczych oświadczają, przekonane nauką Kościoła 
katolickiego i doświadczeniem, że nadnaturalny wpływ 
zasady chrześciańskiej wyłącznie przywrócić może zwy­
czaje zamożnych warsztatów i że spokój socyainy nigdy 
trwale ustalonym nie zostanie, jeżeli występowanie 
mc jstrów i czeladzi nie zastosuje się do wiary, spra­
wiedliwości i miłosierdzia Kościoła. Ii. Podług naj­
lepszych w naszych ogólnych zgromadzeniach przedło­
żonych rozpraw sprowadzić się dadzą główne zwyczaje 
po katolicku prowadzonych warsztatów na następne 
punkta: 1) święcenie niedzieli; 2) karanie zabluźnier- 
stwa i wyuzdane mowy; 3) rozdział płci i utrzymanie 
poczucia familijnego; 4) ojcowski stosunek majstra do 
swych czeladuików; 5) wybór wypróbowanych przewo­
dniczących w warsztatach; 6) wypłata zarobku w inny 
dzień, jak w sobotę i niedzielę, do rąk głów familii 
przez majstrów samych; 7) uorganizowanie nauki i uro­
czystości religijnych, msze, śluby i chrześciańskic po­
grzeby. III. Prócz zwyczajów, odnoszących się do 
dobrej administracyi warsztatów ,polecają kongresy na­
sze nieustannie dwie rzeczy: dzieła chrześciańskiego 
zachowania się i moralnego wychowania, to jest: szkoły, 
stowarzyszenia, pobożne komunikowanie się; ekono­
miczne urządzenia mogą się jedynie szczęśliwie rozwi­
jać przez współudział wszystkich majstrów i czeladni­
ków. IV. Kongres wynurza całkowite swoje uznanie 
usiłowaniom, poczynionym przez stowarzyszenie kato­
lickie i rezultatom niektórych właścicieli fabryk, osią­
gniętym pod wpływem tegoż stowarzyszenia, pod wzglę­
dem ustanowienia wolnych korpo^acyi, któreby zbawienny 
wpływ asocyacyi katolickiej rozciągnęły na całą familią 
przemysłowców, na majstrów i prostych czeladników.
V. Korporacya chrześciańska, łącząca robotników po­
między sobą i z ich majstrami, nie w celu stawiania 
przeszkód ich uprawnionej niezależności, lecz w celu 
zjednoczenia dobrej woli wszystkich, odpowiada całko­
wicie szczerym życzeniom, jakie się w świecie robotni­
czym objawiają, i może ona lepiej, niż wszelkie inne 
urządzenia, usunąć przez wzajemną przychylność socy- 
alne nieporozumienie.

Na trzeciem posiedzenia pomienionego kon­
gresu w Bordeaux obradowano dalej nad kwe- 
styą socyalną. Tourneville zaproponował, 
ażeby urządzono katolickie restauracje, celem 
podniesienia moralności pomiędzy młodzieżą. 
Ksiądz Joseph z stowarzyszenia Jezusowego 
podniósł, źe Kościół i Biskupi starać się po­
winni o utrzymanie kapelanów wojskowych, któ­
rych pensye Izba deputowanych skreśliła. W 
końcu oznajmił zebranym, że się już utworzyły 
stowarzyszenia, które sobie za cel obrały wysta­
ranie się o potrzebne środki materyalne dla pro­
pagowania zasad religijnych w armii; kapelani 
bowiem wojskowi jedyni zdolni są zatamować du­
cha rewolucyjnego, jakiego tu i owdżie w armii 
szerzą.

Zajmują się tu już od pewnego czasu żywo 
pracami przygotowawczemi do wystawy powsze­
chnej, mającej się odbyć w Paryżu w roku 1878. 
Plan głównego gmachu, który wzniesiony będzie 
na polu Marsowem, został już stanowczo usta­
nowiony a prace mularskie przy fundamentach 
niebawem się rozpoczuą.

Książę Wales, który tu bawi, przyjmował 
onegdaj ministra rolnictwa i handlu i przyobie­
cał mu, że obejmie prezesostwo nad angielskim 
wydziałem wystawy powszechnej, mającej się od­
być w Paryżu w roku 1878.

Książę Decazes, minister spraw zagrani­
cznych, powrócił wczoraj przed południem do 
Paryża, i konferował w tym samym dniu po po­
łudniu dłuższy czas z księciem Hohenlohe, am­
basadorem niemieckim przy rzeczypospolitej fran­
cuskiej.

Gambetta cierpi od kilku dni na karbun- 
kuł a kontradmirał de la Grandiere umarł 
w Quimper.

Rada jeneralna w Montpellier, gdzie się 
znajduje już fakultet medyczny, uchwaliła, za­
łożyć niezwłocznie także wydział prawny i wy­
nieść Montpellier do liczby znakomitych uniwer­
sytetów.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

O bitwie, stoczonej w szóstym dniu od roz­
poczęcia krwawych zapasów pod Aleksinaczem, 
nie mamy dotąd, oprócz tryumfującego telegramu 
belgradzkiego, żadnych bliższych szczegółów. Za­
stanawiającą wielce jest rzeczą, że źródła ture­
ckie nic dotąd o bitwie tej nie donoszą. Zdaje 
się zatem, że Turcy w dniu tym ponieść musieli 
klęskę. Niektóre dzienniki wiedeńskie domyślają 
się, że w dniu tym wziął już udział w boju 
Horwatowicz, a nawet, co trudno przypuszczać, 
Leszjanin. Gdyby wiadomość ta miała się po­
twierdzić, to armii tureckiej groziłoby w takim 
razie wielkie niebezpieczeństwo.

O wypadkach wojennych, zaszłych na doli­
nie morawskiej w pierwszych dniach boju, po­
dają nam teraz korespondenci różnych dzienni­
ków szczegóły, które poniżej zestawiamy. I tak 
według korespondenta do Ń. f r. P r e s s e sta­
nął obozem korpus Achmeda baszy w dniu 20 
b. m. tuż przed szańcami Aleksiuaczu. Dnia 
następnego rozpoczęli Turcy ostrzeliwać pozycje 
serbskie, aby pod osłoną ognia działowego roz­
poznać mogły oddziały rekonesansowe stanowi­
ska n ieprzyjacielskie. Wskutek tego zinienili/furcy

częściowo swoje pozycje i zaczęli sypać szańce, 
celem ustawienia na nich dział swoich. We 
wtorek o godzinie 5 zrana uderzyli Serbowie na 
linie tureckie, aby zniszczyć usypane szańce 
i spędzić Turków z kilku korzystnych pozycyi. 
Atak ten jednak nie powiódł się. W środę, dnia 
23, rozpoczęła się znów walka na działa. Dnia 
22 wieczorem stanął Ali Sahib z swym korpu­
sem we wsi Nozrinie, położonej na południe od 
Aleksinaczu, po lewym brzegu Morawy. Równo­
cześnie z wojskiem przybyły tu dotąd wielkie 
działa oblężnicze, które ustawione być miały na 
górach, położonych na zachód Nozryny. Także 
pod Belią i Mersolą mieli Turcy zamiar ustawić 
baterye dział i tu ztąd ostrzeliwać fortyfikacye 
serbskie.

Korespondent dziennika Daily News, 
znajdujący się w Aleksinaczu, przesłał pod dniem
20 b. m. następujące sprawozdanie telegraficzne: 
„Dziś przed południem rozpoczęła się bitwa pod 
Teszycą, gdzie stanęli Turcy w przeważającej 
sile. Wojsko serbskie, słabsze co do liczby, od­
pierało przez czas pewien ataki tureckie, ale 
przełamane, zaczęło się cofać o godzinie 2 po 
południu przez wąwozy do doliny morawskiej. 
Turcy bez wytchnienia ścigali oerbów, którzy raz 
jeszcze usiłowali stawić czoło, przybywszy nad 
brzeg lasu, położonego na linii odwrotowej. Roz­
poczęła się walka; ale i tu nie dotrzymali Ser­
bowie placu; pierzchli, szukając ocalenia w bez­
ładnej ucieczce. Turcy posuwają się także od 
strony klasztoru św. Stefana, leżącego cztery go­
dziny drogi na północ-wschód od Aleksinaczu, 
w bliskości Rzawcy. I tu cofnęli się Serbowie; 
w ten sposób został Aieksinacz z dnrócb stron 
osaczony.“ — Korespondent Standarda pisze 
z obozu tureckiego, co następuje: Pod Grajacem, 
Teszycą i Taśnicą uderzyli dnia 20 Arnauci na 
szańce serbskie, wyrzucili z nich Serbów, którzy 
uciekli, pozostawiwszy na placu bardzo wielu 
rannych i zabitych. Arnauci stracili tu 250 za­
bitych i rannych. Ten sam korespondent donosi 
z dnia 21 ze wsi Buimira, leżącej półtory go­
dziny drogi od Aleksinaczu, że w nocy z 20 na
21 połączyły się już korpusy Ali’ego Sahiba 
i Achmeda baszów w miejscu, położonem około 
czterech mil angielskich od strony południowo- 
wschodniej Aleksiuaczu. Dnia 21, o wschodzie 
słońca, uderzyli Serbowie na przednie straże 
Ali’ego Sahiba baszy pomiędzy Teszycą a Stu- 
bliną, na dwie godziny drogi, na południe od 
Aleksinacza, ale cofnąć się musieli, prażeni 
ogniem działowym. Tego samego dnia wystawili 
Turcy most na Morawie. Dnia 22 bm. stanęły 
już przednie dywizye armii tureckiej na dolinie 
Morawy na strzał armatni przed Aleksinaczem. 
Przez dwa dni następne toczono małe utarczki, 
przeważnie jednak trwała walka na działa. Ser­
bowie słaby stawiali opór i słabsze swe pozycje 
natychmiast opuszczali. Pochód armii tureckiej 
powoli mógł się odbywać z przyczyny, że jedną 
tylko drogą cale wojsko maszerować musialo. 
W dniu 22 mają nadejść ciężkie działa z Niżu, 
tak, iż dnia 23 uderzą Turcy na Aieksinacz. 
We wszystkich dotychczasowych operacjach straty 
tureckie są małoznaczne, straty zaś serbskie 
wielkie, ponieważ Czerkiesi odcinają całe oddziały 
od głównej armii i następnie całkowicie je zno­
szą. Aclimed i Ali Sahib baszowie otrzymują 
ustawicznie posiłki; codziennie nadchodzą zapasy 
żywności i amunieya, służba etapowa jest zupeł­
nie zorganizowaną. Skoro liczba wojska dojdzie 
do 80,000 żołnidrza, nastąpi ogólny atak na 
Aieksinacz.

Według telegramu z Belgradu z dnia 24 
przeszli Turcy w trzech innych miejscach do 
kroków zaczepnych. Z Nowego Bazaru posunęli 
się przeciw Raszce i tu pod Borią zostali według 
doniesień serbskich pobici. Dalej mieli Turcy 
wyruszyć w znacznej sile z Nowego Waroszu 
i dotrzeć aż do Buradina. Czy tu przyszło do 
bitwy, niewiadomo. Także od strony zachodniej 
Serbii rozpoczęli Turcy kroki zaczepne, ude­
rzywszy z małego Zwornika, który mają po swem 
ręku, na stojącego tu Oreszkowiza, ale odparci 
zostali.

Pod dniem 23 b. m. piszą z Belgradu do 
P o 1. C o r r., co następuje: Dziś upływa piąty 
dzień od rozpoczęcia walki pod Aleksinaczem. 
Żołnierz serbski dowiódł w tym czasie, że po­
siada znakomite przymioty i wykształcić się 
może na dzielnego wojownika. Kawalerya serb­
ska dzielnie także walczy. W dniu 22 bm. roz­
biła ona dwa bataliony redyfów. Piechota od­
znacza się podziwienia godną wytrwałością 
i mimo, że artylerya turecka wielkie poczyniła 
w dniu 22 b. m. w jej szeregach szczerby, po 
trzykroć uderjała na nieprzyjaciela i spędziła 
dwa razy nizamów azjatyckich z pola. Dziś to­
czy się znów walka, szala zwycięztwa się waży. 
Jenerał Czernajew ściągnął od wszystkich kor­
pusów armii posiłki. Na plac boju przybyły 
także wszystkie rezerwy z Belgradu, Kraguje- 
wacu i Czupryi. Tak serbscy, jako i rosyjscy 
oficerowie stoją na czele swych kolumn i wiodą 
je do ataku. Z powodu tego liczba poległych 
oficerów jest bardzo znaczna. Od 19 do 23 bm. 
poległo, lub zostało ranionych 82 oficerów. 
Książę Milan miał zamiar w dniu dzisiejszym 
wyjechać do Deligradu, aby być w bliskości tea­
tru wojny. Wstrzymała go od tego choroba 
żony, która w tak niebezpiecznym znajduje się 
stanie, iż powołano do Belgradu znanego lekarza 
z Wiednia, profesora Brauna. — W tych dniach 
przybędzie znów do Belgradu 20 oficerów rosyj­
skich, pomiędzy tymi książęta Rostoski i Waczy- 
nacz. Ofiarowało także swą służbę 40 podofice­
rów z południowej Rosyi.

TELEGRAMY.
Sztokholm, 25 sierpnia. Cesarz brazy­

lijski wyjechał dziś wieczorem do Hangoudd, 
zkąd się uda do Petersburga.

Rzym, 26 sierpnia. Bersagliere 
oświadcza, że krążące tu pogłoski o nastąpić ma­
jących zmianach w ministerstwie są bezzasadne. 
Wojskowi attachés niemieckiej, austryackiéj 
i francuzkiéj ambasady wezmą udział w nadcho­
dzących wielkich manewrach armii. — Naczel­
nika internacjonałów włoskich Costa aresztowano 
w Fabriano, w prowincji Ankona.

Londyn, 26 sierpnia. Biuro Reutera 
oświadcza, że wiadomość, jakoby rząd angielski 
miał był celem dawania pomocy rannym ture­
ckim wysłać pewną liczbę skrzyń z namiotami 
dla szpitali z Woolwich na teatr wojny, za nie­
uzasadnioną.

Madryt, 25 sierpnia. Świeżo w Pampe- 
lunie przedsięwzięte aresztowania nastąpiły, jak 
zaręczają powszechnie, wskutek wykrycia spisku 
tamże. Z tego samego powodu wzmocnione zo­
stały załogi w Wyższej Nawarze. — Prezes mi­
nisterstwa Canovas del Castillo zapadł niebez- 
ńeeznie na zdrowiu. — Na życie podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
Barca, uczyniono zamach, nie raniono go je­
dnakże.

Madryt, 26 sierpnia. W stanie zdrowia 
prezesa ministrów, Canovas del Castillo, zaszła 
zmiana na lepszo. — Z uwięzionych w Pampe- 
lunie osób przekonano dwóch sierżantów o zbro­
dnią stanu i ścięto. — W St. Sebastian wybu­
chłe liiespokojności przytłumiono natychmiast.

Bukareszt, 26 sierpnia. Rząd rumuń­
ski kazał, jak się dowiaduje Politische Cor- 
resp., policyi 100 ochotników, przybywających 
z Rosyi a chcących się udać do armii serbskiej, 
w miasteczku Pitescht •— w pobliżu Bukare­
sztu — aresztować.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 24 sierpnia. Biuro Reutera 

donosi z Belgradu wczoraj, że akcya pokojo­
wa zainaugurowana przez rząd nie przychyl­
nie przez ludność przyjętą została i niezado­
wolenie w ludności z każdą chwilą wzrasta. 
Dziennik Istok ogłosił artykuł bardzo wojo­
wniczy, który uważany jest za wyraz powszech­
nej opinii. Być może, że rząd z powodu te­
go usposobienia ludności odmówił powstrzy­
mania nieprzyjacielskich kroków, czego doma­
gali się konsulowie.

Paryż, 28 sierpnia. Doniesienie biura 
Havas, jakoby mocarstwa, które traktat pary­
ski podpisały, zgodzić się miały na propono­
wanie następujących warunków pokojowych: 
utrzymanie Milana na tronie, wynagrodzenie 
kosztów wojennych przez Serbią, prawo osa­
dzenia załóg tureckich w nadgranicznych for­
tecach serbskich, ogłaszają w tutejszych ko­
łach dyplomatycznych za bezpodstawne. Do­
tychczas nie było mowy o żadnych podobnych 
podstawach do układów. Turcya jedynie 
uważa za konieczne dla zachowania swych 
praw zwierzchuiczych nad Serbią, aby Milan 
z wnioskiem o pokój zwrócił się wprost do 
Oarogrodu.

Wer miejscowy i prüWBày.

* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył mia­
nować radzcę sądu apelacyjnego Ernst w Raciborzu 
radzcą kamergeriehtu w Berlinie, radzcę sądu powiato­
wego Hassę npflug w Merseburgu radzcą sądu ape­
lacyjnego w Raciborzu a radzcę sądu powiatowego Paul 
w Zgorzelicacli radzcą sądu apelacyjnego w Wystruci.

' * Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich p- 
Teodora Żychlin s kiego nadesłali dalej: p. J. 
Niemojowski ze Sliwnik 6 marek, Stani sław 
lir. Czarnecki z Pakosławia 6 marek i hrabia G u łą­
ko w s k i z Turwi 6 marek.

* Wczorajsze przedstawienie amatorskie na sali 
hotelu Saskiego nie ściągnęło tyle publiczności, ile spo­
dziewać się było można. Aniotorowie występujący wywią­
zali się z swych ról zadawalniająco, mianowicie podobał 
się powszechnie śpiew.

* Komitet, urządzający uroczystość Sedańską w mie­
ście naszem. zebrał się w zeszły piątek wieczorem na po­
siedzenie w hotelu Bukowa pod przewodnictwem pier­
wszego burmistrza p. Kohleisa. Wykazało się, że składki 
na obchód tej „uroczystości“ nie wpływają tak hojnie, 
jakby sobio tego menerowie niemieccy życzyli. Do sumy^ 
potrzebnej na pokrycie kosztów, braknie jeszcze kilkaset 
talarów.

* Pułki 6 i 46, stojący w Poznaniu załogą, roz­
poczęły dziś ćwiczenia w brygadzie, ukończywszy onegdaj 
musztrę w pułkach.

* Pan V. Walion produkował się w sobotę na 
Warcie z pływaniem, czemu się dość liczni widzowie 
przypatrywali,, pomiędzy innymi jenerałowie baron von 
Wrangel i Sandart. Amerkykański jego ubiór 
do pływania utrzymuje ciało całkiem nad wodą.

* Radzcę sądu powiatowego Martcnsa ztąd miano­
wano radzcą kamergeriehtu, a radzcę sądu powiatowego 
P e n s k y z Brunsbergi dyrektorem sądu powiatowego 
w Międzyrzeczu.

* Przy urzędach ■ pocztowych na dworcach kolei 
żelaznych w Bydgoszczy, Krzyżu i Trzciance 
urządzone zostaną od dnia 1 września stacye te­
legraficzne.



* I na Górnym Szląsku rozpoczyna się ruch wy­
borczy. Na przyszłą niedzielę zwołane są zebrania przed­
wyborcze do Głogówka, Bjiały i Olesna. 
W pierwszej z tych miejscowości składać będą dotych- 
ezasowi-posłowio hrabia Praschma, hrabia Stolberg 
i p. Deloch sprawę z czynno ’ci poselskiej w ostatniej 
kadencyi sejmowej. Dziwi nas, że lud polski w Górnym 
Szląsku nie stawia dotąd nigdzie kandydatów Polaków, 
którzyby praw jego narodowych skuteczniej bronili, niż 
to czynić mogą posłowie innej narodowości, jakkolwiek 
dobrzy katolicy. Pomiędzy ludnością rozrzucają z pewnej 
strony broszurkę pod tytułem: „Aufruf an die katoli- 
schen Wehrmaenner Deutscblands“, czyli „Odezwa do ka­
tolickich wojowników w Niemczech.-“ Autor owej anti- 
katolickiój broszury pisze pomiędzy innemi, że kiedy wo­
jacy wracali z francuskiej wojny, to każdy się cieszył 
i ślubował, że wiernie stać będzie przy cesarzu i !,-ń- 
stwie, lecz ta radość się zmniejszyła, kiedy w ojczyźnie 
zastali partyą (stronnictwo) nieprzyjazną państwu. Stron­
nictwo to niebezpieczne jest w katockich okolicach nie­
mieckich — i tę partyą katolicką trzeba wszystkiewi 
środkami starać się zwalczzć, pobić, rozbić na kawałki. 
Bo — powiada dalej ten żołnierz — katolicy sprzysięgli 
się z Papieżem przeciwko państwu niemieckiemu. Oto 
ogłosił się Papież nieomylnym, a to ogłoszenie nie jest 
rzeczą religijną, ale polityczną. Papież przez to, że jest 
nieomylny, chce wszystkich zawojować królów, cesarzy, 
wszystkie królestwa i narody. Biskupi i księża przez 
to, że Ojca św. uznali nieomylnym, pozbyli się rozumu 
i złożyli ofiarę hańbiącą wolnych ludzi owemu bożkowi 
nad Tybrem t. j. Papieżowi. Mało tylko kapłanów pozo­
stało wiernym starej wierze, -- i ci są starokatolicy!....

Katolik daje w najświeższym swym numerze libe­
rałowi temu należytą odprawę a zarazem przestrzega wy­
borców katolickich, ażeby nie dali się ooaJamucić przez 
podobne niedorzeczności, ale" raczej potępowali dalej na 
raz wytkniętej drodze.

* Gazeta Toruńska wydała wczoraj nadzwyczajny 
dodatek, który brzmi:

„Eksporta zwłok zmarłego w Karlsbadzie ś. p. K. 
S a m p ł a w s k i o g o, radzcy ziemstwa, odbędzie się z 
majątku Zaskoczą d. 29-go o 8 godz. z rana do kościoła 
Wąbrzeskiego, zkąd po odprawieniu nabożeństwa żałobnego 
odprowadzenie zwłok do grobu familijnego >v Wąbrzeźnie.“ 

t Major Wincenty Eeklewski, opatrzony św. Sakra­
mentami, zakończył d. 21 sierpnia b. r., skończywszy 86 
rok, życie, któro całe na usługi kraju poświęcił, w Sli- 
wnikach, gdzie od roku 1872 przebywał, ceniony od wszy­
stkich, którzy mieli sposobność poznać zacnego tego 
starca. Liczne grono duchownych, przyjaciół, znajomych 
i ludu wiejskiego odprowadziło zwłoki jego do Skalmie­
rzyc, gdzie na cmentarzu złożone zostały. Cześć jego pa­
mięci !

* Kalendarz, Jutro, we wtorek dnia 29 siepnia, 
.Ścięcie ś. Jana. Wschód słońca o godzinio 5 
minut 6. Z a c h ó d o godzinio 6 minut 55.

Długość d n i a 13 godzin 49 minut.
Wypadki historyczne. 1660 Polacy oble­

gają Molulew. — 1677 Śmierć prymasa Andrzeja Olszo­
wskiego. — 1831 Zwycięztwo pod Międzyrzeczem i Eo- 
g óźnicą.

(W) Z parafii Kotłowskiej’ dnia 27 sierpnia.
(Sprawa budowlana kościoła i budynków plebańskich.)

W przeszłej mej korrespoudencyi pisałem, że onus

fabricae tak kościoła i budynków plebańskich ciąży wy­
łącznie na proboszczu resp. rządzćy parafii i żeroparacya 
dachu na kościele i -budynków proboszczowskich jest ko­
nieczną. Dozór kościelny widząc, żo p. administrator, choć 
pobiera znaczną pensyą, o nic się nie stara, zaniósł prośbę 
do Prześwietnego Prezydyum Król. Eejencyi, aby zechciało 
spowodować pana administratora do zajęcia się reparacyą 
dachu na kościele i budynków plebańskich, motywując swą 
prośbę tern, że, nie mając pod swym zarządem majątku 
proboszczowskiego, na którym onus fabricae ciąży, nio 
może żadną reparacyą, ani budową, choć tego gwałtowna 
potrzeba wymaga, się zająć.

Na powyższy wniosek otrzymał dozór kościelny aż 
dwa listy od p. Perkuhna, któremu do właściwego rozpo­
rządzenia przez Prezydyum Eejencyjne oddany został. W 
pierwszym swym liście oświadcza p. Perkukn, „że należy 
najpierw dać wygotować kosztorys przedsięwziąść mających 
się reparatur przy budynkach plebańskich ^organistowskich 
i o ile kosztorys przechodzić będzie, jak przewidzieć można 
200 marek, postarać się stosownie do § 21 No. 6 ustawy 
z 20 czerwca r. z. o przyzwolenie reprezentacyi gminnej 
do wykonywania reparatur.“ W drugim swoim liście po­
leca p. Perkuhn, „dowiedziawszy się, że dach na tamecznym 
kościele przez wichry it. p. tak jest zrujnowany, iż śpie­
wnej potrzebuje reparacyi, sposobu jej wykonania i żebra­
ka kosztów uchwałę powziął, podług przepisu § 40 ustawy 
z 20 czerwca 1875 r. patrona o tem w celu jego oświad­
czenia się zawiadomił, i następnie, gdyby koszta reparacyi 
150 marek przechodzić miały, jemu takową końcem po­
zyskania zezwolenia nadesłał. Gdyby zaś koszta ilość 
200 marek przechodziły, natenczas stosownie do g 21 ad 6 
wyrażonego wyżej prawa, należy się wpierw o przyzwole­
nie gminy postarać.“

Dozór kościelny w pierwszej chwili zdumiał i nie 
wiedział, co począć; nie spodziewał się bowiem nigdy takiej 
odpowiedzi, która co innego zawiera, aniżeli to, o co, wnio­
sek był zrobiony. Nie chcąc w procesa z p. administra­
torem się wdawać a chcąc powyższą sprawę na najkrótszej 
drodze załatwić, sapytał się dozór kościelny p. administra­
tora, czy podejmuje się wypłacić z kasy proboszczowskiej 
wszelkie koszta z reparacyi tak kościoła jak budynków 
wynikło, czy też może sam tą sprawą się zajmio. Po dość 
długim czasie raczył pan administrator bardzo dyploma­
tycznie odpowiedzieć, że „o kosztorys, tyczący się repara­
cyi kościoła, kolegium kościelne postarać się musi, o bu­
dynki proboszczowskie sam się będzie starał.“ Nie po­
zostało nic innego do zrobienia, jak raz jeszcze do Prze­
świetnego Prezydyum Król. Eejencyi się udać, co też dozór 
kościelny uczynił, odpisawszy na wszystko nie wyjmując 
i tych dwóch listów p. Perkuhna, dokładnie. Eeparacya 
zaś leży odłogiem, a kościół i budynki coraz, bardziej się 
rujnują, dzięki administracyi resp. walce kulturnej. Co 
dalej nastąpi, nieomieszkam Wam donieść.

X. J. E. (ciąg dalszy.) Materyały dla naszych posłów. — 
Moskale a Dziennik Poznański. — Dziennik 
P oznański wystawia księżom „świadectwa narodowo­
ści.“ — Otóż - mamy! Jakiś tam ksiądz „Weredyk“. — 
Kandydaci poznańscy. — Pan Danielewski wywdzięcza się 
jak może. — Z zebrania gnieźnieńskiego. — Z zebrania 
szamotulskiego. — Nowy list otwarty. — Do Geografów 
Gwiazdy. — Do Strategików Dziennika Poznań­
skiego.

* Oświaty wyszedł numer 84, który świeżo prasę 
opuścił, i zawiera: Przed stu laty. — Szymek i Handzia, 
obraz z czasów naszych przez Pr. Kc:,w. T. (Ciąg dal­
szy.) — Wiesław, sielanka Kazimierza Brodzińskiego, 
(ciąg dalszy). - - Pogadanki o gwiazdach, spisał Pr. Ksa­
wery T. (dalszy ciąg.) — Kalendarz kościelny i history­
czny.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia. 28 sierpnia.

ŁUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gro­
dzicki z Królestwa, Hulewicz z Młodziejewic, Thiel 
z żoną z Wrześni, pani Krause z Pleszewa, Toboli 
z Piły, Modlińska z Królestwa, Sokolnicka z Tarnowa, 
hr. Van der Meer z Paryża, Stromfeld z Bydgoszczy.

GIEŁDA.

Ceny targowe w Poznaniu T 0 WA E
(lilia 28 sierpnia. piękny średni pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 —- 9 • 30 8 90Zyto..................... 8 15 7 95 7 50
Jęczmień .... «= s 7 50 6 90 6. 50
Owies..................... 8 52 7 75 7 20
Groch do gotowania — _ —
Grbch na pr zę ¡s a — — — _ —
Ezepik zimowy 13 95 13 80 13 50
Rzepik łaiowy . . - — — — —
Rzep zimouy . . 14 25 13 90 13 50
Rzep laiowy . . — — — — —
Siemię lniane . . — — — — —
Len..................... s a — — — — —. __
Tatarka .... ■s — — — _ —
Kartofle .... 1 75 1 60 1 50
Wyka..................... — — — — —
Łubin żółty . . . » z. — — —- — —
Łubin niebieski — — — — —
Koniczyna czerwona — — — --- — _
Koniczyna biała 9 9

Telegram giełdowy
K u r y e r a Poznańskiego.

Berlin, dnia 26 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)

DONIESIENIA literackie.

* Najświeższy numer Warty (113) zawiera: Albo — 
albo, czyli nieuleczone zaślepienie naszych pseudo-libera- 
łów. — Kilka pojęć z metafizyki najpotrzebniejszych 
w życiu (Dokończenie) V Wolność. — Ezccz o religijnem 
wychowaniu dzieci w szkołach ludowych wobec nowych 
ustaw- szkolnych. Za pozwoleniem „księdza Biskupa 
Kettelera,“ rodzicom polskim ku rozwadze podana przez

Poznań, 28 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 3V2pct. listy zastawne —płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligaęye —płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pet. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4H2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. — 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
S’/äjiCt. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,—• płc., pruska l’/^pct. nkonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3’/2pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne- —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

— płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —płacono 
Wechslerbank —płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr._20 centa.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 153,— marek, na styczeń —,— m.
lipiec—,------,—m., sierp. 153,— m., siorp.-wrz. 153,— nn
wrz.-paźd. 153,— m., jesień 153,— pazd.-list. 153,— ni. 
listop.-grudz. 152 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano . 20,000 litr., cena wypow. 48,90 m., na lip.
—,— m., sierp. 48,90-— m., wrzes. 49,------49,10,— m.,
paźdz. 48,50 mar., na listop. 47,60 marek, grodz. 47,60 
marek, na styczeń — marek, kw.-maj 50—49.80 m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Pszenica wyżej
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto stale 
Sierpień 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep.wyżej 
sierp.
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

187.50
191.50
201.50

146.-
148,—
156,—

66,80
68,—

51.30
51.20
51.20 
51,80

Owies sierpień
Wypow. żyta

Wypow. oko w. 
Kapitały 
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.40/0list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/s<,/(,Eumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Eosyj. bknot. 
Sreb. rot. aust. 
Aus. ake. krod. 
Kolej Państw 
Lombardy

154,—

0,000

84.80 
94.20 
95,25
96.80 

101.90
73,40
99.50
12,60
15.75 
68.80'

267.75
58.75

237.50
472.50
126.50

Szczecin, dnia 26 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, słabo 
Sierpień. 
Wrz.-paźdz.

192.50 
195,— 
202,—

141, —
142, —
145.50 
153.—

65,50
65,50

Okowita stale 
w miejscu 
sierp.-wrz. 
Wrz.-paźdz. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Jesień

48,50

4s’ö0
50,30

145,-

17.50

§ Walne zebranie I
wyborców

miasta Poznania
X

odbędzie się ¿4
«lilia 5 września rb. o 3 po połinlniu

■W X
Porządek dzienny w poprzednich ogłoszeniach publiko­

wany znosi się, a natomiast obradować się będzie tylko nad 
punktem:
gdzie, w którym dniu i o której godzinie
odbyć walne zebranie, na którem się dokonać ma wyboru O 
komitetu wyborczego, delegata i kandydatów do sejmu pru- 
skiego i do parlamentu niemieckiego. (255) ¿4
Komitet wyborczy miasta Poznania ||

A. Krzyżanowski
przewodniczący.

Handel win
liurtowriy i cząstkowy

Antoniego l*fitzsiera

w Poznaniu
poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 — 180 tal. za 
beczkę, kupujący eałemi beczkami za gotówkę 
mają pewno korzyści — dalej wina starszo na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, ino sol skie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najiuniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. 71)

Piece pokojowe.
F. Bogusławski

Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi 
damskich 

w Hazarse
wyprzedaje przy schyłku sezonu pozostałe towary latowe jako
to: bareże, perkaliki, wełniaise i półweł- 
niane wyroby, oraz gotowe kostiumy i od­
krycia po znacznie obniżonych cenach, na
co się zwraca uwagę Szanownych Klientek.____________(197)

tg jako toż rury z gliny, wazy, figury, ba- g, 
ąg lusirady, nadstawki nad kominy, o- 
¡g ziloby budowlane i zasłaniające suro- 
® w*ec rtd. itd. poleca (6)

i Sziąska fabryka wyrobów z gliny i> 
w Tschauschwitz pod Nisą (Neisse). g

'K35J
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FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KÖLN

Szanownym Panom Obywatelom polecam 
gustownie a jak najtaniej

Landauety, karety, najrozmaitsze 
Wolanty najnowszej konstrukcyi.

Reparacye -wszelkiego rodzaju jako też 
przeistoczenia przyjmuję i wykonuję wedle 
umowy spiesznie, rzetelnie po censicłl 
umiarkowanych. (4io)

Maksymilian Andruszewski,
dawniej Otton Seidel 

fabryka pbjazdów 
Wielkie Garbary Nr. 51
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G. L Daybe & Co.
CENTBAIrAfflOHCEN-EmiTIOH

der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Alleinige und ausschliessliche Vertreter
der Mehrzahl der bedeutenderen niederländischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt - Annahme -Bureau
für Inserate in die Allgem. Anseigen sur Gartenlaube,/
Tägliche directe Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Keciaineii in alle Zeitungen, Localbliltter, ßeise- 

biieher, Kalender etc. der Welt.
Prompte, discrete und billigste Bedienung.

Verzeichnis der Zeitungen aller Länder sowie Kostcnvoran- 
schläge stehen gratis-franeo zu Diensten.

Auf Wunsch Stylisirnng der Annoncen und Keelamen. 
Rascheste nnd billigste Anfertigung von Drucksachen durch 

eigene Buclidruckcrei mit Dampf-Schnellpressenbetrieb.
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Kłado Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Od 1 października rb. znajdą a n a e sa 3ti, uczęszczające do 
szkół tutejszych, dobre pomie­
szczenie obok troskliwej opieki 
i ipomocy w naukach i muzyce. 
Rekomendacyi udzielą łaskawie 
panny Danysz w Poznaniu, Pół- 
wiejska ul. Nr. 2, i pani hrabina 
Ponińska w Wrześni, w której 
domu odnośna osoba dwa lata 
przebywała. Panny Danysz 
zarazem będą łaskawe podaó bliż­
sze warunki. (254)

Pokój meM. part, dla 1 lub 2 
panów na Igo września. Półwiejska 
ulica 36. (253)

Pszenicę
kostromską

poleca do siewu Dom. Sie- 
lee p. Srebrnagóra. Cena 
za centnar po 15 sgr. wy­
żej ceny najwyższej targowój 
w Poznaniu. (213)

Matkom 1

poleca się, nader posila- $
♦ jący, przez naukowe do- t 
X świadczenia wypróbowany 0

| Proszek Timpego f
♦ dla dzieci, f

Powyższy proszek dodany 0 
do wody lub mleka pod- 0 
nosi niotylko siły dziecięce, 0 
ale i usuwa rozmaite do- 0 
legliwości. (25) 0

v Paczki po 40, 80 i 160 0
♦ fen. dostać można jedynie 0
0 wr składzie 0
| S. Sobeskiego I
0 w Bazarze. |
t00000000»000000000»01
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POZNANIU
p o I e c a s i ę d o •• w s k a zÿw a n i a 
i pośredriieżenta przy sprze 
d a zy i wy d źi eża w i e n i u d ó h r.

Otfony

E. O. Mosera
w Stuttgarcie,

cukierki na kaszel bardzo 
skuteczno pudeko, 60 feng.

Karmelki 
s ł o «1 o we

co dzień świeże, funt po 80 
fenygów poleca cukiernia

Ant. Pfitnera
przy Starym rynku.

Wyrywanie 
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinku (Nitri 
Oxygen), stwierdzone doświad 
czeniem w 1000 przypadkach 
sztuczne zęby, plombowanie zło 
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Drukarnia

J. Leitgebra
■w iPoznanin,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich, 
a mianowicie: 

czasopisma, dzieła, 
r rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

>
>

Rządzca
gospodarczy
w młodym wieku, którego źo 
trudni się kobiecćm gospoda 
stwem, przytem posiadający d 
bre świadectwa i rekomendacj 
życzy sobie przyjąć miejsce 
sw. Michała rb. w Prusach 1 
Gralicyi. Bliższa wiadomość p 
ste restante B. B. Wiel 
cli© wo.
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